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nowią dziś tak poważny czynnik

D ziś św. F ilipa  

Jutro Podw . K rzyża  św.

ai<tWBX."'A

?ŁAm%
J E A T R  NARO D O W Y: Dziś i ju­

tro „Wielka miłość', z Ćwiklińską, 
Eichlerówną i Osterwą w ro.acn 
głównych.

TE A TR  PO LSKI: Dziś i jutro
„Tersa”.

W  próbach pi d kierów1 kiem reży 
serskim Węgierki „Klub Pickwicka" 
Dickensa. ~

TEATR NOW Y: Dziś i jutro korne 
dja „Sprawy rodzinne” w reżyserji , z 
udziałem Stanisławy Wysockiej, w 
obsadzie: Węgrzyn, Baiceriuewiczjw- 
na, HalsKa i in.

TEATR  M A Ł Y : Dziś „Żołnierz 1 
bohater" grany w bieżącvr sezuii.e 
rekordową dość razy. We wtorek 
premiera komedii Winawera p. t. „Ryk 
byłego L w a ”.

. TEA Th LETNI: Dziś i jutro wesoła 
komedia Rapackiego Jubileusz mi­
strza". Dzisiaj o 3.30 „Podwójna 
buchalteria”.

TEATR ATENEOM : Na otwarcie 
sezonu przygotowuje arcydzieło M o­
liera „Szkutę żon". W roli głównej 
wystąpi Stefan Jaracz,

TEATR KAM ERALNY: Dz.ś i ju­
tro „Matura”  z Andrzejewską, Cryw.ń- 
ską i Adwentowiczem.

TEATR MALICKIEJ: —  Dziś
„Prolesja par.: Vł arren" z Malicką,
Oeszkowską Bay Rydzewskim i mn. 
Dziś o 4 po południu „Trafika” .

W 1 El .BA OPERETKA (K a ro * .  
18;. Wkrótc: na inaugurację >ezonu 
„Wesoła wdówka" z J. Kulczycką,

CYRULIK WARSZAWSKI Dz.ś 
i jutro wodewil .Kariera A'ia Omegi1' 
z Dymszą, Zniczem i Brochwiczówną 
na czele zespom.

W ESOŁY D L (Obożna 3 ): Dziś
i jutro wcdewil „W isla się pali" ze 
Skwirczyńską i Bełskim w ro’ ach 
głównych. Dziś 3 przedstawienia (4.30 
7 ! 9.30).

ce ich orgar.Aacj1 i działalności zasłu­
gują na baczną uwagę społeczeństwa. 
Do takich zmian mewątpi wie należy 
rozporządzenie Ministra Skarbu — wy- 
dar. : v porozumieniu z M mstrem 
Spraw Wewnętrznych o Związkach 
Komunalnych Kas Oszczędności Uka­
zało s ę ono w drug,ej połowie lipca 
r b Rozporządzenie to jest aktem 
prawnym wielkiej doniosłości gdyż 
normuje kwestię bezpośredniego nad- 
zoiu nad kasami oszczędności, stano­
wiąc w ich rozwoju etap niewątpliw e 
przełomowy.

Rozporządzenie o Zw ązlcach stano­
wi tylko fragment ustawodawstwa ko­
munalnych kas oszczędności, którego 
podstawą jest nowe prawo z 19o4 ro ­
ku. Prawo to ne zburzyto dotychcza­
sowego charak*eru kas oszczędności. 
Pozostały one lokalnymi instytucjami 
oszczęaności i kredytu najszerszych 
warstw społeczeństwa, związanymi 
śc śle z samorządem terytorialnym za- 
tówno faktem utworzenia, jak gwaran­
cją samorządów za wkłady kas, jak 
wreszc,e przez wy )ór Rady kus i kon­
trolę nad ich dz alalnością. Ob~k tego 
jednak nowe prawo wprowadziło sze­
reg istotnych poprawek i ulepszeń po 
dyktowanych -cilkuieinim doświadczę 
n em przez potożen e większego naci­
sku na usprawnień e dzialainosci kas, 
zw ększerie w nich roli czynnika fa­
chowego, ujednol cenie polityki kas i 
oddanie nadzoru nad n mi w tę ce M i­
nistra Skarbu (w  poiozumieniu z Mi­
nistrem Spraw Wewnętrznych). 
Wprowadzone zmiany mus;aly z ko­
nieczności znaleźć swój wyraz w no­
wej roli Związków komunalnycn Kas 
Oszczędności Związki te, istniejące 
w liczbie czterech (w  Warszawie, 
Lwów e, Poznaniu i Katowicach) by­
ty dotychczas organizacjami dobro­
wolnymi, izialaly (za wyjątkiem 
Związku Poznańskiego) na prawach 
stowarzyszeu i  istotnym ich celem 
było otok działalności instrukcyj.iej, 
przeprowadzanie w kasach rev.izji. 
Podkreślić przy tym należy, że c es ży­
ły się one dużym autorytetem i sku-- 
pały praw’e wszystkie kasy komjnai 
re w Polsce. Wtaazę nad torczą nad 
kasami sprawowało Ministerstwo 
Spraw. Wewnętrznych, posługą ąc sie 
w lej wykonaniu urzędami wojewódz­
kimi w terenie, które zresztą' współ­
działały w dużej mierze ze związkami 
kas. 1

Obecnie sytuacje zmieniła się rady- 
kaln e. Mini: ter Skarbu w porozumie­
niu z M.nistrem Spraw Wewnętrz­
nych przekł część uprawn.ep nadzor­
czych na związki K. K. O., czyli, że

bezpośredni nadzór nad K K. O. prze­
kazał samorządowi tychże K. K. O.

Rozporządzenie z hpca roku bieżą­
cego przeksztak lo więc zw ązk. kas 
z dubrowolnych związków instrukcyj- 
r,o - rewizyjnych na korporacje prawa 
publicznego wyposażone w tipiawnie- 
nia władzy nadzorczej w ramach okre 
ślonych ustawą.

■ak wyglądają nowe artyburje 
związków w zakresie bezpośredniego 
nadzoru nad kasami, zleconego im 
p; -et władzę nadzorczą?

Zakres tego nadzoru, oprócz spe­
cjalnych zadań wcześniej już zleco­
nych. obejmuje m ędzy innymi takie 
sprawy w dziedzinie organizacyjnej i 
personalnej, ,ak zaiwierdzan e wybo­
rów dyrektorów kas oszczędności, za­
wieszanie w czynność ach organów 
kasy i poszczególnych członków tych 
organów w przypadkach przew,dzia­
nych ustawą, uchylanie w picewidzia- 
nych wypadkach uchwal i zarządzeii 
organów kasy. W  dzrdzine polityki 
kas związki mają prawo zezwalać ka­
som na zaciągan e pożyczek krótko­
terminowych, na lokowanie wolnych 
fun.iuszów w innyeh kasach oszczęd­
ności, na budowę i nabywanie nieru 
cnomości dla własnego użytku kas. 
W  określonyrh wypadkach Zw ązeit 
przed wyda nem decyzji musi uzyskać 
zgoaę państwowe' władzy nadzor­
czej Od aecyzj- związku służy kasie 
odwołanie do państwowej władzy nad­
zorczej w ciągu dni 14.

Wvkonywanie zleconego nadzoru — 
to jedna bardzo ważna dziedzina 
dzałalności związków. Obok tego 
związki mają obecnie szerokie kompe­

tencje- w innych dziedzinach. Warnie 
nimy tylko najważniejsze, h  więc 
w zakres‘e polityki kas — związki k.e- 
rują polityką operacyj czynnyi h i 
bornych w myśl zasad i wskazań Mi­
nistra Skarbu;

w zakresie kontroli —  kootroroją 
działalność kas i uokonywają w nich 
nspekcy] i rewizyj przynajmniej raz 
do roku za pośrednictwem specjalnych 
inspektorów: badaią również bilanse i 
preliminarze budżetowe kas, z pra­
wem czyn en a w nich zmiam

w zakresie instruowania — udziela­
ją obowiązujących kasy wskazań, po­
uczeń i wyjaśnień zarówno w spra­
wach objętych ooowiązującymi prze­
pisami, jak w sjirawach prowadzeń a 
kas i organizacji pracy; przygotowu­
ją i dokształcają pracowników kas;

w zakresie współpracy z władzami 
wykonują wszelkie czynności zlecone 
ptzez władze nadzorcze, udz.elają in- 
formacyj . opinii w sprawach doty­
czących dziaiainości i ustawodawstwa 
ka.

Związki reprezentują oczywiście ka 
sy oszczędności wobec władz, urzę­
dów i instytucyj. troszczą się o ich 
rozwój, bronią ich interesów, zl/era- 
ją statystykę prowadzą wydawnictwa.

Jak wynika z powyższego, zakres 
działania zw ązków K. K. O. w no­
wych ramach je3t ntewsnółmiern e 
w.ększy w stosunku ho ich mrrwnień 
dotychczasowych U pływ  ich no 
działalność kas, sposób i kierunek tej 
dz alalności —  dotychczas raczej na­
tury moraliłej — uzyska! sankcję pra 
wną i autorytet władzy.
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Z powodu remontu technicznego na stacji raszyńskej, rozg.ośi ? w ar­
szawska będzie nieczynni w pon-e dz.aiek od g. 630 do 8.1 U kozgiosnie 
prowincjonalne uęuą dz»alac norma nie.
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Okurzenie Zell&trzen
Prastare topole padają poa toporem
M lezk a ń cy  Żoliborza oburzają 

* ię  na w ycinan ie wspaniałych od 
w iecznych  topoli, rosnących 
w zdłuż ulicy M arym onckiej Od 
jednego  z czyteln ików  otrzym uje­
m y w te j spraw ie następujące 
p ism o:

Od szeregu dni mieszkańcy Żołlbo- 
fza poruszeni są przejawem wandallz-

| Ogłoszenia drobne |

hfcBLE 100 Lt
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię i  cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so 
iidne 50 miesięcznie. Ko‘osalny wy 
Dor. Urządzamy pensjonaty, kluby 
Frzyjmujcmy obstaiuniu stolarsko- 
tapicersk.e. Gwarancja sol.dności 
olugoterminowy areny t. Ceny bez 
konkurencyjne. Gotowka rabat. Za- 
tn.eniany siarę na nowe. Radel.cki, 
Nowy świat 30, rog Pieracluego.

mu, który się wyraża w wyrąbywa­
niu starych z gurą 300 lat uczących 
wspajiiaiych tupoa nadwiślańskich 
pizy uL Marymonckiej. Deieje o ę to 
w związku z zakicJan-etn na tej Ui-cy 
drugiego toru tramwajów miejskich 
na stosunkowo niewielkim ojcmku 
( poczynając od pL Wilsona, a koń­
cząc ul Gdańską) i z tego powodu 
skazuje s.ę na zagaidę wspan-ale oka­
zy di _ew, które są prawdziwą izdocą 
te ulicy i zasługują raczę, na konser­
wację, niż na bezmyślnie wycinanie...

Zarządy Spółdzielni tnitszk imowych 
mieszczących się przy tej ulicy inler 
wenlowaly w tej sprawie, lecz nie od 
riosło to pożądanego rezultatu. Je- 
bzeze tyiko dwa drzewa pozostały nie­
tknięte Może glos mtbt-.czny piętnują 
cy taki wandalizm, czy tez po prostu 
tylko oezmyslnosc uchroni te dwa 
drzewa od zagrady, lub chociaż na 
przyszlosc zaNrzpeczy nas od podob­
nych posunięć.

Nadmieniam, że sprawę budowy to ­
ru można było rozw.ązać w  inny spo­
sób a mianowicie puszczając go pu 
drugiej stronie jezdni.

Cóż na to zarząd m iasta?

mssHE nzn suci;. MimoSt. kpi Kaim tu?:
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na prąt! zmienny —  zł. 1 7  O.—  
F f H f l  bateryjny —  zł 1 6 0 .—
L  ̂ IS u na prad stały —  zł. 1 §5 —

p z i
prąd stały

Sptieiai w iWepa.ii laaiowyib

Niedziela, dn. 13 września.
8 00 Ńygna czasu i pieśń „N ie 

opuszczaj nas 8.03 Aud. dla wsi. 
8.45 Dzion. por. 8.55 Próg- na dzi­
siaj. 9.00 Muzyka synu. jpi.). 10 09' 
TR IN  SM. Z PLACU ZAM KOW E­
GO MS/.Y POLO\. EJ Z (J..AL.J. 
400-LEUT URODZIN KS. PIO 1 RA 
3KARG1 ORAZ U R oC LASTjl CD- 
SŁwaIECTE P A M 1ĄX.kOWKJ 1A- 
BL1CY N A  ZAMKU KRÓLEW ­
SKIM M ^ zę  sw . c e l e b r o w a ć  

'b u d z i e  J EM. 1ŹS . . A K u .N A L  
YL-K AAN D E R  KAKO W SKI. vr 

CZASIE UROCZYSTOŚCI Ś P Il-  
WAĆ BEDZIE CllOU Ko. G1EBU- 
ROWS KIEGO. 11.30 Muzyku poiska 
(p l.). 11.45 „Teatr fiim, ptasiyza, 
„r^hitektura". i  1.57 Sjgnai czasu 

i hejnał z Krakowa. 12.03 „H  i ito- 
ryści i piosenkarze stolicy Wyk 
Siostry Burskie, 1. O sza, T Frtn - 
kiel, T. Górski jtheola), Wł. Szpil- 
mar. i J. Żyńsk (2 fortepiany), 
Chór OrUnda, 1. Paluli (z  Wysta­
wy Radiowej). 13.10 Powsz. Teatr 
V yobraźni: „Historia o drewnianym 
żołnierzyku" — K, Januszewskiej, w 
wyk, dzieci oc.emniałych z Lasek 
(w znow ien ie). 13.40 Konc. w wyk. 
Ork. 40 p. p. Konrerensierkę p 3pt 
J Wieszczek (ze Lwowa). 14.30 
„Aud. dła wsi". 15.00 Konc, ret 1. 
15.30 Konc. solistów w vyk St. 
Argaainskiej (śpiew ), L. Strassbei 
ianki, (fortepian), — W ars»awa i 
J. Rakowskiego —  yiola d ar are — 
z Poznania. Przy fort. prof. Urstein 
— w Warszawie Wł. Raczkowski — 
w Poznaniu. 16.25 Muz. (p ł.). 17.15 
Konc. roziywkrwy w v > - . Ork. (z  
Wystawy Radiowej) W prierw-^: 
„Święte Warszawy" — monolog A. 
Bohdziewicza (z  Wystawy rtad - 
wej) 18.00 „Podw. przy -mikrofo­
nie". Konc w wyk. Małej Ork. P. R. 
i soliści: U. Brzezińska, M Knap", 
L. Lawiński, M, Zabejda - Sumicki, 
M. śląski i „Czwórka Radiowa". 
Transm. z sali rest. h-telu „Bristol". 
20.00 W. A. Mozart: Kwartet smy­
czkowy C du- (p i.). W yk.: Duda-
peszteński Kwe-tet Smyczkowy- 
20.25 „Pejzaż litewski" —  kwa­
drans poetycki w oprać. J. Zagór­

skiego 20.-10 Przegl. polit.  ̂20,5o 
Dzien. wiecz. 21.Oo „N it  W r SOLi J 
L u  u v> Im c iEJ i' A L I"  r .  1. „-'lC i 
MO W N ln.uM U" -- W OPRAĆ. 
W. BUDZYŃSKIEGO. 21.30 Recital 
śpiewaczy Dody Conraua. A„oaip. 
Prof L. Urstein. 22.OJ Za KOK- 
l ZEN IE  M ljęDAYNAKuD. W YŚCI­
GU KOLARSKIEGO W ARSZAW A 
_  BERLIN. 22.15 W.ad. sport. 
22.25 Łódzka Ork. pod dyr. T. Ry- 
giera (z  Lodzi). 2d.00 Muz. tan.

Poniedziałek, dn. 14 wrztoma.

Przerwa z powodu icmontu na sta­
cji ruazjnskwj.

U .„u rtiia, dia szkól. 11 57 Sygnał 
czasu i hejnał z c_rakowa. 12.03 
„Skrzynka roln." —  inż. W. la .-  
ń„wski. 12.13 Dzień, połudn. 12 23 
Arie i pieśm w w y a .  siymych sp.e- 
waczeg i sp.ewakow (p l.).

15.50 Wmd. gosp. lo.4o „Chwilka 
pytać w  red. W. Frenkla. 16.00 
r opo arny koncert w wyk. Or c. 
hiinann. Warsz. pod dyr, J. U i-- 
mińskiego z Ciechocinka (przez To­
ruń). 1C.45 „Dziecko idzie d„ sz.to- 
ly" —  pogad. wygł. dr M. uromsiii. 
1, .00 Kone Małej Ork. P. R. z tuz, 
A. S cL mińskiej (śp iew ), M Greu- 
cńowsk.ej (recytacje) T. Zygacły 
(skrzypce) (z  Wysiawy). 18.uU „Or­
ganizacja wolnego czasU w N.cm- 
.zeerr —  pogau. wygł. rea. Musza- 
łówn*. 18.10 „Skrzyntta ogólna" 
dr. M Stępowski. 18.25 Konc. reki.
19.00 Pogad. aktu&ina. .9 10 Aud. 
strzelecka. 19.40 K. Sinding. Sere­
nada A-dur op. 92 na 2 bkrzyp :e 
i fortepian, 20.05 Arie i pieśni oa-  
śpiewa J. Czaplicki Akomp. prol. D. 
Urstem. 20.30 „Cmentarze Irkuckie** 
(wrażenia z Syberii] —  wygł. M. 
Lepecki. 20.45 Dzień, w ijcz . 20.55 
Pogad. aktualna. 21.0u Konc. Symf 
Wyk.: Ork. Symi. P. R. poa dyr G. 
Fitelberga i L. Sirota —  fortepian-
22.00 Wiad. sport. 2zt.5 Koncert so­
listów. Wyk.: T. Nolie - Mazuikie- 
wiczowa (śpiew) —  z Warszawy, i  
'L. Roesner jskrzyper) —  z Toru­
nia. Akomp, prof. L. Urstein — z 
Warszawy, i I. Stefanowa -  z To­
runia. 23.00 Muz. tan. (pł ) .

ATLANTIC : „Pasteur"
ACRON: „Jasnowidz" i „Covboy 

milionerem".
ADRIA: „Róża" w/g Zeroimkiego.
AMOR: j t l e  kochana" i „Niebez­

pieczny BirP*
A N T IN E A : „Ostatnia Serenada" 

i 4 */2 Muszkieterów".
APO LLO : „Jadzia".
AS : „Sztandar wolności" i „Jasn-e 

Pan Szofer".
BAŁTYK; „Rosę Marie” .
BIS: „Cyrk Barnuma" i „Niedo

kończona sym fonia1'.
COLOSEUM (mate): Parada rezer 

wistów**
CASIŃO: „Ms gnulja".
CORSO: „Takie są dziewczęta" i

rewja.
CZAUYi „Nowe przygody Tarza-

ELITE* ,/rota dziewczyna' i „Czer­
wony sułtan”.

EUROPA „Błękitna parada". 
FAM A : „Serca te stali*. 
F ILH A R M O N IA : „Jedna z tysią-

FLORIDA' „Dziewczę z BuJapesz 
tu” i „L nźuan

FORUM „Na zgliszczach szczę­
ścia" i „Dla ciebie tańczę".

G D YN IA : „Zapomniane twarze" i

xĆ.LJOS: „Jego Wielka Miłość" i
dodatki.

HOLLYWOOD „Carewicz". 
ITALIA: „Ucieczka" i dodatki. 
KOM ETA; „Ludzie w tunelu" 
LOS: „Całe miasto c tem mowi“ . 
MAJ ESTIC: „Cygańskie dziewczę" 
MASK\: „Imitacja życia” i „Czło­

wiek wilk"
Mł TRO: „Kochanek własnej żony’1 

i rewja.

MEWA: „Caliente" i .Ekscentrycz­
na dam?1 '

M1NEKWA: .T y g ry s  pacyfiku",
„W oom itr bar”  i d o d a t k i

MIEJSKIE: ^M etropolitan". 
M UCHA: „M azu r" i „Żona za 1900 

m bli".
„ O S A  TOMBOLA „Człowiek, 

który rozbił bank w Monte Caric" i 
„D la  Ciebie tańczę".

O K O  PRa SKIF: „P o d  palącem
niebem Argentyny" i „M ecz  Pchnie- 
ling —  Louis.

V  IN Sztandar 1 ( l a  e a n a „ a ] , <*,û  
ttlN O  P A k AP. S-GG A N D R Z L jA fc "  

„1 arzan Nieustraszony*'. *• * •*
P E T IT  TR1ANON; „Za  chwilę 

szczęścia" j „K ró l B roadw ayu ".. * 
P O P U L A R N Y : „Anna Karen ina"i 

r e w ia .
PRAGA „M iluść C ygana" i rewia. 
RAJ: „Oskarżam Cię matko" i do­

datki.
R E N O N : „źle kochana" i Niebez­

pieczny f l ir t " .
P E N A :  „H on or Cowboya" i  „B ez 

| nazwiska".
K 1A L IU : „Maty buntownik" 
k o X v  „W ilhelm  T e ll"  i „M araton 

taneczny*, 
j ROMA „Dinky” . 
j SM N K b: „Łyn Admirała*'

S0K6L „Kochi.iiy toi iuz" i dodatki 
SORRENTO: „Poszukiwaczki zło­

ta” ”  i „Slubi ułańskie'”
STYLO W Y: „G rzesziiik  mimo wo­

li".
ŚW IATOW ID  „M eyer lin g "*  
STUDIO: „M eyerlin g ". 
i O N : „Katarzynka**.
U C IECH A: „P ieśń M iłości".
U N IA :  ..Burłak z nad W o łg i"  I

rewja.
VARIETE; , Tajemnica Fotpreaau 

N r. 6“  i „Kocha, lubi, szanuje".

(Dokończenie ze Jtrony 5-ej)

Z a jeżd ża ją  pio drodze od sąsia­
dów. Cokolw iek kupić. Owoce, 
miód, ryby, bo tam ej niż w m ia­
steczku i gatunek zawsze najlep- 
s z j T o  właśnie podstawa m ojej 
ka lku lac ji: —  gatunek. Gdziein­
dzie j ryb ia ospa, a u mnie sta­
wy dezyn feku je się system atycz­
nie, tam robactwo niszczy Sady, 
u mnie każdy Hetek, każdy owoc 
jak  złoto. O czyw iście przychodzą 
klęski żyw io łow e: mróz, posucha, 
grad, ale i temu można w  znacz­
nym stopniu przeciw dzia łać.

—  W ięc  pan w ogóle  nie w ie co 
to kryzys?

—  Jakto nie w iem ? Czuję go 
aż nadto dobrze. P rzec ież  właś- 
n.e w alczę z nim pazuram i i z ę ­
bami. A le  niech w róci dobra kon­
iunktura!... Ba*, wówczas kokosy 
zrob ię na tym kawałku ziem i, 
wówczas ten nakład pracy poka 
że ile je3t w art naprawdę P raw ­
dę m ówiąc to dopiero kryzys 
nauczył mnie porządnie praco­
wać. M usiałem  nastarczyć na 
wszystko, na szkoły dla dzieci, na 
różne inne zobow iązania, no i —  
w id zi pan —  lubię ten mój ma­
jątek... P radziad  mój tu siedział, 
chciałbym  żeby i mój prawnuk 
n ie musiał tułać się po obcych 
katach...

—  Okazuje się tedy z pańskie­
go przykładu, że wbrew ogólnej

op in ii gospodark i in tensyy na 
nie jes t szaleństwem  podczas kry 
zysu.

—  Żadna gospodarka, proszę 
pana, nie jes t szaleństwem, żad­
na planowa i konsekwentna go­
spodarka. Mam tu sąs-ada. który 
prowadzi w łaśnie ekstensywną. I 
napewno przetrw a, napewno nie 
wylec* z majątku. A le  dlatego, że 
ekstensywność zaczął od siebie, 
od własnych potrzeb i upodobań. 
N ie  stać go na sztuczne nawozy, 
ale nie stać i na konie cugowe, 
ani na p rzy jęc ia . Sprzedał co 
m ógł, a le zaczął od samochodu. 
P a li najtańszy tytoń j chodzi w 
łatany ch butach. Obaj p rzetrw a­
my, ja  kosztem w ie lk ie j pracy, 
on kosztem wielkich wyrzeczeń 
się. Bo chcemy, bo musimy prze­
trwać.

Zam yślił się i dodał:
—  Sam nieraz zastanawiałem  

j się d laczego? .. D laczego cn i ja,
chociaż tak różni w usposobię 
niach, d laczego mamy jednakowy 
cel i jednakową pewność, że do 
tego celu dojdziem y?... Może dla­
tego, że obaj jesteśm y praw dzi­
wym i rolnigam i...

—  Jakto praw dziw ym  ? —  za­
pytałem .

—  A  no, takim i którzy nie ro­
zum ieją życia bez ziem i, którzy 
też w iedzą, że ziem ia jest spra­
w ied liw a : daje tylko ttmu. kto

( od n iej nie żąda w ięcej niż sam

jej daje. Karm; tylko tych, któ­
rzy jej nie żałują pracy i przy­
wiązania.

— Stąd wynikałoby, że pan bu 
rowo osądza, większość rolniKów 
—  zauważyłem.

—  Rolników?... Bynajmniej. 
Zapomina pan o chłopach. W ca­
łym naszym powiecie, ba, w ca­
łym województwie ani jeden 
chłop nie wyleciał z ziemi. Ani 
jeden! Ani jednego nie zlicyto­
wali! Nie mam dokładnych da­
nych, ale zaryzykuję twierdzenie, 
że w całym państwie nie było ta­
kiego wypadku, by chłop nie zdo­
łał utrzymać się przy swoim grun 
cie. Oni też przetrwają, bo mu­
sza, bo mają we krwi większe 
przywiązanie do ziemi niż do 
swoich sił, zdrowia, czy potrzeb.

Zapadł już zmrok, gdy poże­
gnałem się. Droga szła przez 
wieś, jedną di ugą, trzecią. Po 
dniu pracy ludzie tu jeszcze nie 
spali. Pnd oknami chałup słychać 
było rozmowy i śmiechy. Ale 
okna były ciemne. Nie stać chło 
pa na naftę do najmizerniejszej 
lampki. I na zapałki nie stać. 
Gdy się kupi pudełko, trzeba je 
namoczyć w wodzie, a później z 
największą ostrożnuścią przedzie 
lić każda zapałkę na cztery czę­
ści. Sklepik we wsi, gdzie jest 
siedemdziesiąt chałup, sprzedaje 
nie więcej niż dziesięć pudełek 

i -ygodniowo Jeden złoty!... Do

Przednówek —  M ostow icz 4 
straw y używają soli bydlęcej. 
Paczka machorki to luksus. M ię ­
so, daj Boże, raz na dwa tygod­
nie.

A le  ani jeden p ręt ziem i nie 
był, nie jes t i nie będzie sprzeda­
ny z licy tac ji.

I  m yliłby się ten, ktoby sadził, 
że chłop nie zaaje sobie spra­
wy z te j sw ojej wyższości, z tej 
sw o je j wartości, z tego, że ta 
w ariość i ta wyższość do czasu 
tylko zostaną w fa z ie  notencjału.

M jłiłb y  się rów nież ten, ktoby 
w ciąż chciał w ierzyć, i e  chłop 
pokornie godzi się z ro lą ciem ne­
go kmiotka, któremu inne w ar­
stwy narzucają warunki egzy­
stencji ekonom icznej, politycznej 
i m oralnej.

—  Słuchałem, co tam gadał pan 
starosta w gm in ie —  m ówi mi 
siw y rosły gospodarz na d zies ię­
ciu m orgach —  ale co tam taki 
starosta wie. P raw ił, że u N iem  
ców to tak, a u Francuzów tak, 
a w  Am eryce znow u i inaczej. T y l 
ko że ja to przez dziesięć lat cho­
dziłem „na Saksy", to sam wi­
działem  jak u N iew ea . A  w A «*e- 
ryce o ten mój nrat, co ta «i kosi, 
to pół życia spędsił, a obaj moi 
starsi synow ie we F rancji są na 
zarobku. W iem  chyba. A  taki 
p rzyjedzie  i m ądrzy się, jak do 
głupich. I  zato mu co m iesiąc ' 

I pensję płacą Jedno w ie ; tego n ie '

robić, a tego nie robić, a co ro­
bić tego sam nie w ie. A  te co 
nad nim ie ż  r.ie w ieazą. Ty lko  
żeby porządek był, żeby się wszy 
scy ich słuchali, bo jak  nie po 
słuchają jię , to pensji regu larn ie 
nie dostaną, a to dla nich na j­
ważniejsze.

—  Nic- lubi pan, gospodarzu, 
urzędników ?

—  Co tam ich lubić, czy nie 
lubić —  wzruszył ram ionam i —  
ot, darm ozjady i ty le. Za Ruska 
w pow iecie było ich z dziesięć 
sztuk, A teraz ze dw ie kopy. N ie 
dziw że bieda Jakże ich tyle wy- 
kurmić?

K ilku  m łodszych zebrało się 
przy nas, a jeden z nich pow ie­
dział :

—  N ie  dłngo ju ż ich panowa­
nie.

—  A  czyjeż panowanie przyj 
dzie? —  zap jta łem .

—  A  no nasze, chłopskie.

— I dlaczego w łaśn ie chłop­
skie?

—  Bo się nam należy. Pan ja ­
ko ten, co książki pisze, h .storię 
zna, to pan w ie, że najp ierw  rzą­
dzili królow ie, potem różni ksią­
żęta i magnaci odebrali im w ła­
dzę i rządzili sami, a kiedy po 
kazało się, że nie umieją, to w ła ­
dzę odebrała im szlachta, dzie- 
dx ice. A późn iej to szlachta po 
szła na inżynierów  i doktorów i 
razem  z m iasiowem i j z żydami

zaw ładnęli całą w ładzę. Juz azi 
dziedzice nic nie znaczą tylko 
m iastowa ;n te ligencja  A le  poka­
zało się, że cnoc i razem  z żyaa- 
mi, a nic m ądrego nie mogą wy- 
myśleć. To  teraz ich trzeba od­
staw ić, a na kogeż kolej, jak  me 
na nas, jak  nie na chłopów?...

Dużo słyszałem  różnych przy­
m iotników, aużo w artykułach 
czytałem  rozm aitych d e fim cy j, 
którem i próbowano określić na­
stró j polskiej wsi. U trzym ywano, 
ż< jest bolszew icki, faszystow ski, 
lew icow y, praw .cowy, radykalny, 
narodowy, pogrom owo-antj semi­
cki, że panuje tam głód ziem i i 
g lod wogóle, tem peratura w rze­
nia i ospała obojętność.

N ie  słyszałem  tylko jednego, 
że jest to nastrój w yrosły z zie­
mi, z roli, z um iłowania tej ro li L 
i z s iln .ejszego ponad wszystko 
poczucia związku organ icznego 
m iędzy w łasną racją  istn ien ia a 
ziem ią. Poczucia własności tej 
ziem i nie tylko w rozm iarach k il­
ku m orgów, lecz całego cbszaru 
państwa.

N ie  jestem  prorokiem  i nie bio­
rę się do wróżb Tem bardziej nie 
podjąłbym  się wyznaczania ter­
m inów i dat. S tw ierdzam  tylko 
fa k t: ziem ia rodzi nową św iado­
mą swych praw w państw ie w ar­
stwę, coraz bardziej świadomą 
swych praw swej siły i bezsilno­
ści w arstw y obecnie decydu ją­
cej.

I


